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Zanim opiszę wczorajszą rozprawę w procesie  Prezesa USOPAŁu Pana Jana Kobylanskiego przeciwko bezprecedensowemu oszczercy w stylu lumpa spod budki z piwem,  Radosławowi Sikorskiemu obsadzonemu przez antyPolską, anryNarodową agenturę na stanowisku "ministra" MSZ, zajmę się SBckimi igrcami przed rozprawą z osobami związanymi z Komitetem Poparcia Jana Kobylańskiego. Rozprawę wyznaczono na godzinę 12,00 w Sądzie Okręgowym przy al. Solidarności, więc przybyłem wcześniej pomóc w zorganizowaniu pikiety Komitetu. Będąc o godzinie 11,00 zastałem dwóch mundurowych SN -w tym płk Wasiaka z transparentem SN, oraz kilka inny6ch osób w tym parę starszych którzy oznajmili ze proces ma się odbyć na sali 232. Po paru minutach do naszej grupki podszedł wychodzący z Sądu aspirant policji który w sposób przekonywujący oznajmił ze tej sprawy w Sądzie Okręgowym nie ma natomiast ona ma się prawdopodobnie odbyć w Sądzie Rejonowym na ul. Ogrodowej, zdecydowanie powtarzając to mimo naszych zapewnień ze właśnie tu i na tej sali (232) było ogłoszone. Na tak kategoryczne oświadczenie w końcu policjanta - reprezentanta władzy (niestety wówczas zapomniałem że "władzy" tzw. III RP, a nie normalnej) - postanowiłem sprawdzić u drugiego źródła czyli w Sądzie Rejonowym. Po przybyciu, pobraniu nr do informacji (99 - jakiś bezsens, brak ogólnej tablicy kierującej do nr stanowiska jak to jest w instytucjach z "numerkami", a po za stanowiskiem naprzeciwko wejścia pozostałe dwa są oddzielone i nie znający nie zorientuje się że  są to stanowiska informacyjne) oraz odczekaniu  ok. godz.11,35 dostałem się na stanowisko nr 3 gdzie młodziutka dziewczyna poinformowała mnie o rozpoczęciu się rozprawy  o godzinie 10,00 na sali nr 427. Telefonicznie poinformowałem organizatora pikiety gen. pds Jana Grudniewskiego i ruszyłerm do sali 427 którą znalazłem zamknietą i brak  tej roprawy na "wokandzie" wywieszonej przy drzwiach. Ponowny bieg do informacji -kolejny nr (106), odczekanie i na stanowisku nr 2 Pani nie moze znaleźć w ogóle tej rozprawy, po konsultacji z koleżanką która poprzednio udziel;iła mi informacji i ponownym przeszukaniu komputerowych rejestracji oznajmiono ze chyba nastąpiła pomyłka i tej rozprawy w tym Sądzie nie ma. Szybki bieg i zdążyłem na czas w  Sądzie Okręgowym mimo problemów  w  informacji o nr sali z braku nr sprawy, więc go podaję : 1C/426/09.
ROZPRAWA rozpoczęła się punktualnie przy braku oskarżonego i jakiegokolwiek jego przedstawiciela co sąd enigmatycznie "odnotował". Nie stawił sie też świadek obrony - Jarosław Gugała, absolwent m.inn. KGBowskich kursów na Kubie - ani jego pełnomocnik za co świadek został ukarany kwotą 500 zł - dla przeciętnego Polaka kwota ogromna, bardzo często cało miesięczny dochód, dla agenturalnych beneficjentów typu Lis, Durczok czy aferał Kamel i najprawdopodobniej Gugała zarabiających ok. 80 tyś. miesięcznie, - wręcz śmieszną. Po przełozeniu rozprawy przez Panią Sędzinę na dzień 27.09.2011 r godzina 14,30 sala 232, na sali zjawił się pełnomocnik oskarżonego. Rozprawa była już jednak zamknięta.
 Gdyby nie nowsze informacje z wczoraj, na tym relację zakończyłbym tak z rozprawy jak i z przed rozprawowej dezinformacji co potraktowałbym jako niestosowny żart w wydaniu "stróża porządku prawnego" Jednak przy dzisiejszej wiedzy o wczorajszej akcji "ptasich łebków" wnioskujących o pozbawienie mediów Ojca Rydzyka statusu mediów społecznych jest obowiązkiem nagłośnienia akcji policyjno-sądowej być może w szerszym zakresie całościowo i celowo zorganizowanej oraz koordynowanej przez "słuźby" tzw. III RP, czyli zwierzchników tak oskarżonego jak i świadka. Jestem prawie pewien że obecna Policja,, podobnie jak i pracownicy sądownictwa w zdecydowanej większości są  niezależni od "służb", jednak  wczorajszy incydent wskazuje ze część z nich nadal - pozostałości systemu komuszego kiedy MO, sądownictwo i wiele, wiele instytucji czy nawet działów musiało współpracować z SBcją różnych maści - jest uzależnionych od tamtych, komuszych układów mimo ze ci ludzie tamtego okresu zupełnie nie znają.
Dlatego też APELUJĘ do Policji cenzurującej moje imejle (mają obowiązek śledzić takich jak ja i to rozumiem) - wyeliminujcie z pośród siebie nie profesjonalistów !!!. Policja nie jest od organizowania dezinformacji, takich jak wczorajsza "policyjno-sądowa" prowokacja. Policja jest tylko i wyłącznie od zapewnienia bezpieczeństwa obywatelom swojego Kraju, ma służyć  pomocą ludziom, a nie wysługiwać się agenturze - kiedyś opiszę incydent z policją nielubianego przeze mnie panstwa, Niemiec, a po tym incydencie szanuję ich Policję i chciałbym by nasza osiągnęła chociaż przybliżony profesjonalizm.
Mniej więcej w tym samym czasie "ptasie łebki"  - dlaczego taka nazwa ? - pamietamy jak po opuszczeniu PiSu nie mając nic a nic do powiedzenia oprócz jakichś bredni (do dzisiaj tak samo)  w mediach kręcili tylko główkami dookoła rozglądając sie gdzie mogą znaleźć jakieś plewy, ziaren nigdy nikt by im nie zaoferował. Teraz, kiedy nawet plewy gdzie niegdzie wcześniej pojawiające się odfrunęły w  wietrznym ciągu ostatnich wydarzeń, a z SBeczone i SBckie media też "poznały się" (a może celowo zostawiły) na "wartości" "ptasich łebków", nie mając innego wyjścia jak wejście w agenturalny układ ataku na niezależne Media Ojca dr Tadeusza Rydzyka - zaatakowały. Co prawda "ptasie łebki" weszły ponownie w sferę zainteresowań antyNarodowej, antyPolskiej agentury obsadzającej z SBeczone i SBckie media, ale jestem pewien że żadnego ziarenka znikąd nie otrzymają, bo w "ptasim łebku" jest ptasi rozumek, najwyżej jakieś resztki plew zgniłych.


